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Poznań, 8 lutego. Mówiąc w Nrze 28 pisma naszego 

o rugach wyborczych, poruszyliśmy między innemi kwestyą myl-
#v _ tu i owdzie w Poznańskićm tłómaczenia wyrazu „samo­
tny.“ Ponieważ jestto rzecz wielkiéj wagi dla przyszłych 
prawyborów, jeźli Pan Bóg da ich nam doczekać, powtarzamy 

”• sięc poniżój korespondencyą, jaką w tćj materyi p. Łączyński 
¡Kościelca przeprowadził z rejencyą bydgoską. Może ona po­
służyć za skazówkę, punkt oparcia i materyał na przyszły raz.

Pan Łączyński, wraz z kilku innemi jeszcze obywatelami 
powiatu inowrocławskiego, przesłał rzeczonéj rejencyi zażale­

nie następujące :
„Inowrocław, 14 listopada 1861. Do krółewskićj re­

jencyi w Bydgoszczy.
„W powiecie Inowrocławskim, a w szczególności w sa- 

mćm mieście Inowrocławiu, przedmieściu i w całym 
okręgu komisarza dystryktowego Inowrocławskiego, opu­
szczono wszystkich tych pierwotnych wyborców nieżona­
tych, którzy, lubo wszystkim innym wymaganiom prawa 
wyborczego odpowiadają, jednak pozbawieni zostali pra­
wa głosowania z tego jedynego powodu, że własnego 
domu nie prowadzą. Pan komisarz Thiele na zapytanie 
p. Baczyńskiego i ks. regensa Janiszewskiego, proboszcza 
z Kościelca, dla czego ich parobków pominął, odpowie­
dział dnia 14 b. m., że taką odebrał skazówkę (Weisung) 
od królewskiego radzcy ziemiańskiego w Inowrocławiu. 
W skutek tego udali się niżój podpisani do królewskiego 
radzcy ziemiańskiego, a nie zastawszy jego samego w miej­
scu, do sekretarza powiatowego, pana Jakobiego, i poka­
zali mu dekłaracyą ministeryalną z dnia 19 grudnia 1848 
r. i cyrkularz do królewsk, radzców ziemiańskich z dnia 
20 grudnia 1848 r. (Ministerial-Blatt Nr. 10. 444 i 445), 
dające tłómaczenie wyrazu „samodzielny“ (selbstständig), 
które wyraźnie opiewają, że wszyscy służebni, chociaż 
własnego nieprowadzą domu, mają prawo wyboru, jeźii 
innéj nie ma przeszkody. Na to odpowiedział im pan 
Jakobi, że: „mylić się jest rzeczą ludzką“ i przyznał, że 
się pomylili. Niżój podpisani nié przypuszczają, aby ta­
kich pomyłek, które tysiące ludzi pozbawiają ich naj­
główniejszego prawa politycznego, mogły się w Prusach 
królewskie urzędy bezkarnie dopuszczać. Dla tego upra­
szają niżój podpisani królewską rejencyą uniżenie: aby 
królewskiego radzcę ziemiańskiego w tój mierze zrektyfi- 
kować i jeźli podobna, w tych miejscach nowy termin do 
pierwotnych wyborów wyznaczyć raczyła. (Podpisy).“ 

Rejencyą bydgoska odpisała na to panu Łączyńskiemu :
„W odpowiedzi na wniosek z dnia 14 b. m. udzielamy 

WPanu kopią naszego rozporządzenia pod dniem dzisiej­
szym do królewskiego urzędu radzcy ziemiańskiego w Ino­
wrocławiu wydanego, tyczącego się umieszczenia czeladzi 
w listach prawyborczych. Bydgoszcz, dnia 23 listopada 
1861 r. Królewska rejencyą, Wydział spraw wewnętrz­
nych. (Podpis nieczytelny). Nr. 3286. P. I.“

Kopia wspomnianego w powyższćj rezolucyi rozporządze­
nia była w niemieckim dołączona języku. W polskim prze­
jdzie opiewa ono jak następuje,:

„Na marginalne sprawozdanie z d. 19 b. iri. oświad- 
, czarny królewskiemu urzędowi radzcy ziemiańskiego, że 

czeladzi, która własnego nie ma gospodarstwa domowego, 
niemożna wyłączać od wpisywania do wykazów prawy- 
borczych jedynie z powodu jakoby niedostającój im samo­
dzielności politycznćj. Określenie politycznćj samodziel­
ności, które podaje §. 4 ordynacyi gminnćj z d. 11 marca 
1850 r., nie może rozstrzygać, ponieważ ustawa z d. 14 
maja 1853 tę ordynacyą zniosła. Tak więc i dziś jeszcze 
stosować się należy do ogłoszenia królewskiego minister­
stwa stanu z d. 19 grudnia 1848 r. oraz do okólnika mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, wydanego pod d. 20 
grudnia do urzędów radzców ziemiańskich w przedmiocie
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określenia politycznój samodzielności, jaką posiadać po­
trzeba, ażeby objętym być w wykazach prawyborczych, 
w szczególności zaś zachowuje swój walor Nr. 4 rzeczo­
nego okólnika, gdzie mowa o czeladzi nieposiadającój 
własnego gospodarstwa domowego. Co do obecnych wy­
borów, musi się pozostać przy raz już ustanowionych wy­
kazach prawyborczych, o ile opuszczeni prawyborcy sami 
nie reklamowali w ciągu terminu reklamacyjnego, para­
grafem 15 ustawy wyborczćj z d. 30 maja 1849 r. prze­
pisanego. Na przyszłość wszelako należy objaśnić wła­
dze, które mają sobie zlecone układanie wykazów prawy­
borczych. Bydgoszcz, 23 listopada 1861 r. Królewska 
rejencyą, Wydział spraw wewnętrznych. (Podpis nie­
czytelny). Do królewskiego urzędu radzcy ziemiańskiego 
w Inowrocławiu. Nr. 3286. P. 1.“

—- Nota ministra Thouvenela do kardynała Antonellego 
w dniu 11 stycznia r. b. wystósowana, o którój dawniój już 
wspominaliśmy w piśmie naszóm, brzmi dosłownie jak na­
stępuje:

„Rząd cesarski, uznając królestwo Włoch, działał w prze­
konaniu, że przywrócenie napowrót tego, co było, jest niewy- 
konalnóm. Z pomiędzy monarchii katolickich, trzem tylko, 
Austryi, Hiszpanii i Bawaryi, nie podobało się urzędowe sto­
sunki z Turynem zawrzeć nanowo. Żaden gabinet nie myśli 
wystąpić z orężem przeciw zaprowadzonemu we Włoszech po­
rządkowi. Otwarcie objawiona lub milcząco dopuszczona za­
sada nieinterwencyi, stała się tarczą pokoju Europy. Z pewno­
ścią dwór rzymski nie spodziewa się obcój pomocy gwoli odbi­
cia straconych prowincyi. Rząd cesarski niemógłby żadną 
miarą uwierzyć, aby Rzym zezwolił kiedykolwiek na wywołanie 
jednego z najstraszniejszych pożarów, którego rezultat tak jest 
wątpliwym. Nauka i doświadczenie zalecają Ojcu św. rezygna­
cją, bez zrzeczenia się prawa swego do układów. Tym spo­
sobem przywróciłby się nanowo mir w świecie katolickim, za­
wiązałyby się znów tradycye papiestwa, które tak długo tarczą 
swoją Włochy zasłaniały, połączyłyby się z niem napowrót losy 
narodu, który tak okropne przebył doświadczenia i po wiekach 
tylu przecie raz napowrót sobie samemu został oddanym. Mu- 
simy raz wiedzieć, czy mamy żywić czy porzucić nadzieję, że 
Ojciec św, uwzględni fakta dokonane, i zda się na wyszukanie 
kombinacyi, któraby warunki godności, bespicczcństwa i niepo­
dległości, do wykonywania jego władzy potrzebne, trwałe zape­
wniła. Co przypuściwszy, zajmiemy się szczerze i energicznie 
nakłonieniem Turynu, aby przyjął plan pojednania, na zasa­
dach przez nas i rząd Jego Świątobliwości ułożonych. Odtąd 
już nie spotykałyby się Włochy z papiestwem w obozach prze­
ciwnych; wówczas zawiązałyby się wnet nanowo naturalne sto­
sunki , dzięki obowiązkom honoru, słowem Francyi zagwaran­
towanym. Rzym znalazłby konieczną podporę z tej nawet 
strony, o którój mniema, że mu niebespieczeństwem grozi. 
Rezultat ten wzbudziłby w całym świecie katolickim żywe uczu­
cie zadowolenia i wdzięczności.“

N. Pan raczył nadać radzcy sądu apelacyjnego, Karolowi 
Fuchsiuszowi w Kolonii, order orła czerwonego trzeciej klasy 
na pętlicy.

Berlin, 7 lutego. Dziś odbyło się ostatnie polowanie dwor­
skie w lesie Kunersdorf, w którćm udział brali pomiędzy inne­
mi ministrowie hr. Bernstorff, Roon, Schleinitz i hr. Schwerin 
i podkomorzy hr. Redern.

— Coraz częstsze nadchodzą tu wiadomości o wystąpieniu 
rzek z swych łożysk. Rzeczka Ihle pod Burg zalała w dwóch 
miejscach kolćj żelazną i przerwała komunikacyą.

— Utrzymują, że opróżnioną posadę po zmarłym jeneral-

nym dyrektorze poczt Schmiickercie, obejmie wyższy radzca 
pocztowy Philipsborn. Tu tćż sprostować należy wczoraj po­
daną wiadomość, że wyżsi urzędnicy, którzy w orszaku pogrze­
bowym udział brali, nie postępowali za trumną zmarłego dyre­
ktora pieszo, jak to początkowo postanowiono, lecz jechali 
w pojazdach dla niepogody.

X Berlin, 7 lutego. Sejm pracuje w komisyacb nad pro­
jektami rządowemi i własnemi wnioskami, miasto karnawałuje 
jak może i umie, dwór i wielki świat urzędowy balują, dzienni­
karstwo, w braku znaczących wypadków i jasnych skazówek 
przyszłości politycznćj, przeżuwa w setnych swoich organach 
stare temata aż do ckliwości: oto mnićj więcćj chwilowa sy- 
tuacya Berlina. Śród tego marazmu, tćjjałowości i czczości, 
dziennikarstwo tutejsze z prawdziwą rozkoszą używa i nadu­
żywa pożądanój niemieckiemu szpisbirgierowi zaprawy fałszów, 
potwarzy, złośliwych insynuacyi i nędznych, bo na dopieroco 
wymienionych podstawach opartych dowcipów, a to wszystko 
pod adresem Polski i Polaków. Z początku gniew, potćm 
wzgarda, w końcu litość bierze, widząc jak owa inteligeneya 
niemiecka, którą słusznie tak wielorako podziwiać z młodu nau­
czyliśmy się, jak owe piśmiennictwo niemieckie, które tyle 
wzniosłych i szlachetnych wydało arcydzieł, świecących w lite­
raturze świata całego, poniżone są teraz w jeduym ze swoich 
organów, w publicystyce politycznój, a poniżone dla tego, że 
sprężyną poruszającą, piszących jest chciwość i żądza ucisku, 
a zarazem tak naturalna ale tak smutna złość na tego którego 
ciężko się pokrzywdziło: O di quem laedisti. Tu w powa­
żnym Przeglądzie miesięcznym masz jakieś odświeżane histo- 
rye poznańskie, gdzie Polacy wieszają Niemcóv/ poobrzynawszy 
im wprzódy pewne esencyonalne członki i w usta im takowe 
powkładawszy; tam _ domysły o treści oskarżenia przeciwko 
uwięzionemu i od świata odciętemu Jagielskiemu, sięgające po 
za wszelkie możliwości najbardziój drakońskich stósunków; 
owdzie z rozkoszą powtarzane najnędzniejsze, piętno swego 
pochodzenia na czole noszące, anegdotki i insynuacye potwar- 
cze nie tylko już o zacnym Niegolewskim, ale o najzacniejszój 
jego małżonce; tu dowcipy tak rozgłośne i tak w istocie nie­
zwykłe jak Glassbrenera, kalające się i poniżające własnowol- 
nie, przez wyzyskiwanie najnędzniejszych paszkwilów; tam 
znowu wylewy śliny, jadu i żółci na wszystko co znosi w Polsce 
bohaterskie męczeństwo pod obuchem moskiewskim i pogar­
dliwe jest dziennikarstwu, dla tego że fizycznie słabsze; gdzie­
indziej sofizmaty o W. Ks. Poznańskićm jego prawach i stósun- 
kach, gdzie bezwstyd z niedorzecznością o pierwszeństwo wal­
czą i gdzie owe dwa dzielne bodźce: chciwość i złość na skrzy­
wdzonego zdają się piszących zupełnie rozumu pozbawiać; i tak 
bez końca. Nie masz dnia, a w dniu każdym nie masz gazety, 
gdziebyś próbki na jedno lub drugie nie znalazł. Chciałbym 
przeskoczyć do całkiem innój materyi, by nieco czyściejszóm 
odetchnąć powietrzem. Ale wybór materyi dla piszącego 
z Berlina do was, nie od niego całkiem zależy. Nie skoczę więc 
do poezyi, muzyki, ani do owych wzniosłych sfer, gdzie ciągle 
przemieszkują szerokie, szlachetne myśli i uczucia; zatrzymam 
się raczej chwilę przy kotle gdzie wciąż wrą nie raz dość po­
ziome namiętności polityczne, przy sejmie.

Jakem mówił obie izby w komisyacb. pracują. Pierwsza 
walna bitwa w izbie poselskiój stoczy się nad kwestyą heską, 
pierwsza zaś w izbie panów nad kwestyą ordynacyi powiatowój. 
Jak mnie zapewniali polscy posłowie, akta ostatnich wyborów 
z Poznańskiego które pozostawały jeszcze do sprawdzenia, to 
jest wyborów koźmińskich, nadeszły już do izby i była już nad 
niemi żwawa dyskusya w łonie wydziału (zdaje mi się 5go, 
gdzie siedzą posłowie ks. Janiszewski, A. Żółtowski, Bentkow­
ski, Działyński, Łubieński). Referent i większość Niemców chcia- 
ła po prostu uznać ważność wyboru panów A. Żółtowskiego 
i W. Niegolewskiego, ale nasi posłowie obstawali koniecznie, 
żeby wydział wniósł na izbę różne samowolności i niewłaściwo-
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Wraz z ożywionym rozwojem wewnętrznego życia naro- 
* Pomnożonym udziałem w załatwianiu własnych spraw, 

także nowe potrzeby i nowe zjawiska na polu umie-
Wości. To co dawnićj było tajemnicą gabinetów, dyploma-

i monopolu wyższych urzędników, tj. sztuka rządzenia pań- 
y ’ znajomość wszystkich warunków w których się znajdo- 

1O?1! P?wodów przedsiębrania tej lub owćj czynności admi- 
l21ii ; stało się jawnćm i przystępnćm ocenieniu i roz-

^ywateli, skoro tylko nadane im zostało prawo współ-
’aHia w rządzie. Nauka znalazł;

w ftęcia w rządzie. Nauka znalazła obszerne pole do rozwi- 
swćj działalności. Wiele gałęzi wiedzy musiało uledz

8îb ¿i °wneniu przekształceniu, obrobieniu na nowych zasadach,
“16 ------- „„„T. AxllrJnm Po - ' 'klif *reszcie nowych całkiem powstało. Do tych ostatnich, 

;• kpC■''WPada między innemi i statystykę, tak ważne, tak 
lOOś zajmującą dzisiąj miejsce, w ogromnćj grupie nauk,
941 ;ri]j !u Pnblicznśm narodu traktujących, czyli tak zwanych 
" iVrmości politycznych, w najobszerniejszem znaczeniu tego 
851 W p’ Statystyka, którój twórcą jako nauki, był słynny pro- 
Sttjh-L. Wettyngski, Achenwall, zrobiła ogromne już postępy 

io8“i ^¿Wałceniii swojćm, położyła wielkie pomocnicze dla roz- 
umie.iętności zasługi, lecz dotąd panuje spór nie 

0 to, jakie jćj naznaczyć stanowisko w szeregu nauk po­

litycznych lecz nawet o samo-określenie jćj istoty. Z pism po­
lemicznych w tych dwóch kweśtyach ułożyćby już można dzi­
siaj sporą bibliotekę. Słynny ze swój erudycyi i encyklopedy­
cznych wiadomości, płodności literackićj i niesumienności lite­
rackićj polychistoryk i dyletant August Ludwik Schlózer, wy- 
rzekł jednak najzręczniejszą i najprawdziwszą definicyą statys­
tyki. Powiedział bowiem, że „historya jest to ruchoma sta­
tystyka, a statystyka jest to nieruchoma historya.“ I rzeczy­
wiście, zastósowawszy to orzeczenie do tych dwóch nauk, znaj- 
dziemy, że cała różnica między historyąa statystyką jest tylko 
ta, że pierwsza przedstawia stan jakiegoś kraju, narodu, lub 
innego przedmiotu w ciągu, śledząc krok za krokiem rozwój, 
wyszukując przyczyny nań wpływające, słowem przedstawia 
ruchomy stan jego: gdy tymczasem statystyka jakby fotogra­
ficzny odcisk, chwyta obraz stanu jakiegoś państwa, w jakim 
w pewnćj chwili się znajduje; i wiernie, szczegółowo przedsta­
wia go bądź w formie opisu, bądź tablic cyfrowych, stósownie 
do natury przedmiotu o który chodzi. Statystykę też, nazwać- 
by można fotografią naukową. Przedmiot przez nią przedsta­
wiony, zostaje nieruchomy tak jak był w pewnćj jakiejś chwili. 
Dla tego tćż, cała wartość statystyki polega w tćm, że służy 
jako podstawa pemocnicza do wszelkićj dalszćj umiejętnćj bu­
dowy, dostarcza materyału i sposobu do wyciągania prakty­
cznych wniosków. Statystyczne przedstawienia jakiegoś przed­
stawienia jakiegoś przedmiotu, to szkielet umiejętnie złożony, 
na który dość rzucić okiem by wypełnić sobie myślą całość bu­
dowy organicznćj, którój jest częścią.

Bardzo więc jest naturalnćm, że całe usiłowanie dzisiej­
szych uczonych, teoretyków i praktyków, zajmujących się pie­
lęgnowaniem nauk politycznych, zmierza do tego, aby udosko­
nalić zasady i przepisy, wedle których mają być ułatwione 
obrazy statystyczne. Nie dość bowiem, aby cyfry, fakta w nich 
podawane były wiarygodne i sobie współczesne; to tylko jedna 
strona zadania; trzeba jeszcze aby były umiejętnie i trafnie 
zgrupowane. Jak w szkielecie bowiem sztucznie złożonym, 
skoro jedna tylko kostka nie na swojćm miejscu, psuje się ca­
łość, tak i tutaj, do najfałszywszych przychodzi się wniosków, 
gdy nie ma organicznćj konsekwencyi w uporządkowaniu poje­
dynczych części.

Dwie główne wady spostrzegać można w większćj liczbie 
ogłaszanych zbiorowych statystycznych obrazów pojedynczych 
państw. Niewłaściwe uporządkowanie materyału, i niepropor- 
cyonalność w pojedyńczych działach. Chcąc sobie stworzyć ja­
sne pojęcie o stanie rzeczy, trzeba z takich prac statystycznych, 
nowe dopiero sobie samemu przerabiać. Przychodzi tonąć 
w szczegółkach; wyszukiwać organicznego związku, gwałtem 
dobijać się o sumaryczny przegląd całości. Dzieła tak układa­
ne nigdy nie mogą przynieść ogólnego pożytku, jaki właśnie 
statystyka stawia sobie za zadanie.

“ Pierwszą próbą pracy, odpowiadającśj wszystkim wyma­
ganiom naukowym, a czyniącej zadość potrzebom praktycznym, 
jest tylko co wyszła statystyka Austryi przez słynnego publi­
cystę Czoerniga ułożona, której dokładny tytuł powyżej wypisa­
liśmy. Mała ta książeczka napisana jest tak wybornie, tablice



ści z akt się wykazujące, mianowicie niesłychany postępek ko­
misarza wyborczego który sam niezastósowawszy się do obowią­
zujących w Poznańskićm przepisów językowych, spowodował 
potćm bez żadnej potrzeby a z wielkim wyborców utrudzeniem, 
drugie wybory. Dyskusya nad tym punktem przedwstępnym: 
co zrobić? tak się przeciągnęła, że ją do następnćj odłożyć mu­
siano sesyi. Z akt przedłożonych na tćm posiedzeniu wydziału, 
pokazuje się także, iż nazajutrz po powtórnym wyborze w Koź­
minie, to jest d. 21 stycznia, p. Niegolewski, nieczekając urzę­
dowego zawiadomienia któregoby mu znów może w właściwćj 
formie komisarz wyborczy przesłać nie byłby zecbciał, napisał 
po polsku do rejencyi, że dowiedziawszy się iż go wybrano 
w Koźminie, przyjmuje wybór, żeby życzeniu wyborców odpo­
wiedzieć. Naturalnie wydział oświadczenie to uznał za całkiem 
wystarczające/Zresztą niemasz tu jeszcze p. Niegolewskiego 
i podobno w ogóle wielu bardzo posłów w tej chwili brakuje.

Malutka w końcu uwaga ku obronie jakichś niepamiętnych 
mi już z nazwiska przemysłowców. Czytałem, zdaje mi się 
w Nadwiślaninie, gromką filipike przeciwko któremuś z cukier­
ników czy kupców, za to, że rekomendował w Dzienniku swoją 
wódeczkę, pod nazwą „kontuszówkiwkrótce potćm uderzyło 
mnie tłumaczenie się kupca czy cukiernika, że nie cliciał obra­
żać tą nazwą kontusza, że jednak cofa ją, a kładzie natomiast 
„anyżówkę.“ Zdaje się więc, że reklamanci uważali w „kontu- 
szówce“ świeży wymysł i pomysł, niewcześnie i niewłaściwie 
wprowadzający wódkę w styczność z kontuszem. Otóż dla ob­
jaśnienia kwestyi i dla obrony owego o nową inwencyą pomó­
wionego przemysłowca pozwolę sobie przytoczyć, że znany cu­
kiernik berliński Spargnapani od lat bardzo wielu częstuje go­
ści wódeczką, która nosi urzędownie na flaszy napisaną nazwę 
„Kontuszówka“ i tak bywa przez garsonów nazywana. Ja ją 
piłem tu pod tą nazwą przed laty 12tu., A więc koncept (czy 
szczęśliwy, w to nie wchodzę) nie musi być tak świeżej daty.

Wrocław, 6 lutego. Nasza Odra groźnie nadzwyczaj ze 
sobą poczyna, sprzykrzywszy sobie bowiem całozimową niewolą 
przełamała gniotące ją lody i jakby mszcząc się rozlała daleko 
swobodne teraz wody. Drogi bite z tćj przyczyny na wielu 
miejscach przerwane utrudzają już poniekąd komunikacyą. 
Poczta krotoszyńska, regularnie o 6 rano nadchodząca, spóźniła 
się aż o godzin cztery z powodu zepsucia się mostu pod Rosen- 
tbalem, który objeżdżać musiała daleką zakreślając drogę. Nie 
udało jćj się jednakowoż do samego wjechać miasta, dotarłszy 
bowiem do drugiego mostu tak nazwanego Gróschelbrucke, 
wysadzić musiała podróżnych i wyłożyć pakunki, które na drugą 
stronę poprzenosiwszy do miasta zawieziono.

Królewiec, 5 lutego. Wiadomo, że® na wniosek tutejszćj 
wszechnicy o usunięcie postanowienia, wedle którego tylko 
ewangelicy mogą być przypuszczani do katedr, minister oświe­
cenia odmówną dał odpowiedź, tłómacząc się małą ilością gło­
sów, które wniosek ten przeważyły. Otóż teraz na nowo wystą­
piono z podobnćm przedstawieniem, uchwalonćm na zgromadze­
niu profesorów wszechnicy prawie jednogłośnie, aby różnica 
wyznania religijnego nie była żadną przeszkodą do obsadzania 
katedr w wydziale medycznym, nauk przyrodzonych i filologi­
cznym.

Chełmno, 6 lutego. Jak Nadwiślanin z dnia dzisiej­
szego donosi, zawiązało się tutaj 21 stycznia towarzystwo 
agronomiczne na powiaty chełmiński, toruński i grudziądzki.

KRÓLESTWO POLSKIE
Wemawa, 5 lutego. Podane przez nas wiadomości 

o sprawie mianowania, konsekracyi lub przyjazdu ks. arcybi­
skupa Felińskiego do jego stolicy a r cy biskupi ćj, uzupełniamy 
jeszcze kilku szczegółami:

Całe duchowieństwo katolickie petersburskie, oraz przy­
byli z Warszawy prałaci obecni byli aktowi konsekracyi. Am­
basadorowie dworów katolickich wraz z urzędnikami swych po­
selstw, równie tćż ministrowie i dygnitarze państwa, obecno­
ścią swą zaszczycili tę rzadką w kościele katolickim uroczystość. 
Dary niesione były przez następne osoby: ogień niósł hr. Sta­
nisław Plater i jenerał Niepokój czycki; chleby margrabia Wie­
lopolski i mistrz dworu, hr. Bolesław Potocki; wino minister 
sekretarz stanu Królestwa Polskiego, Tymowski, i wielki mistrz 
obrzędów, hr. Borch. Po skończonćj ceremonii i po odśpiewa­
niu hymnu Te Deum, nowo wyświęcony arcypasterz przyjmo­
wał od obecnych powinszowania, a nazajutrz o 9 z rana pier-

załączone przy nićj ustawione tak stósownie, obfitość mate- 
ryału tak w miarę użyta, że nie możemy nie zwrócić na nią 
szczególnćj uwagi czytelników, jako na wzór, wedle którego 
podobne prace dokonywane być powinny. U nas szczególnićj, 
gdzie literatura nauk politycznych jest dotąd tak uboga, nie 
może być pożądańszćm, jak zwracać uwagę na literackie po­
mysły co do metody, wedle którćj u obcych ten dział umiejętno­
ści obrobionym już został.

Statystyka Austryi Czoerniga rozpada się na 22 następ­
nych działów: 1) Organizacya i administracya państwa. 2) Te- 
rytoryum i ludność. 3) Sprawiedliwość cywilna i kryminalna. 
4) Gospodarstwo rolne. Górnictwo i hutnictwo. 6) Przemysł. 
7) Handel. 8) Żegluga morska. 9) Drogi. 10) Koleje żelazne. 
11) Parowa żegluga rzeczna. 12) Poczty. 13) Telegrafy. 14) 
Stowarzyszenia na akcye. 15) Bank narodowy. 16) Zakłady, 
naukowe. 17) Zakłady zdrowia i dobroczynności. 18) Kasy 
oszczędności. 19) Towarzystwo ubezpieczeń. 20) Skarbowość. 
21) Wojsko. 22)/Marynarka wojenna.

W pierwszym dziale zamieszczono w streszczeniu wszy­
stkie najważniejsze dokumenta, z których wypłynęły zasadni­
cze zmiany w organizacyi i administracyi państwa, zacząwszy 
od sankcyi pragmatycznćj Karola VI, (1724) aż do lutowych 
patentów z. r. Pomimo wielkićj ich treściwości, bo na 40 stro­
nach tylko, nic tu wszakże ważniejszego nie pominięto. Na­
stępne 21 działów przedstawione są w bardzo jasnych i do 
przeglądu bardzo przydatnych tablicach liczbowy cli. Niezmiernie 
ciekawe daty znajdujemy tutaj ustawione obok siebie. Ponie­

wszą mszą odprawił. O 6tćj po południu w pałacu metropoli­
talnym dany był świetny obiad przez księdza arcybiskupa W a- 
cława Żylińskiego ku czci nowego warszawskiego arcypasterz.i.

— Krótką wzmiankę o śmierci Leop. Sumińskiego uzupeł­
niamy dzisiaj podług G a z. P o 1 s k.:

Śp. Leopold Sumiński, urodzony z ojca Szczepana we wsi 
Koszelcu w Gostyńskićm, dnia 19 listopada 1792 roku, zgasły 
2 lutego 1862 r., odbierał domowe wychowanie aż do lat 18 
życia, a potćm do 1817 r. uczęszczał do szkoły wojewódzkićj 
płockićj. Po wysłuchaniu czteroletnich kursów akademickich 
w Warszawie, otrzymał stopień naukowy magistra nauk i sztuk 
pięknych i został nauczycielem języka greckiego, najprzód wb. 
szkole wojewódzkiej księży Pijarów warszawskich, a potem 
w konkwikcie żoliborskim. Jako członek komitetu egzamina­
cyjnego, przechodząc różne stopnie w służbie naukowćj, został 
wreszcie wice-prezesem rady wychowania, pomocnikiem b. ku­
ratora b. okręgu naukowego, członkiem zarządu akademii du- 
chownćj rzymsko-katolickićj w Warszawie, oraz prezesem ko­
mitetu cenzury. Otrzymawszy stopień rzeczywistego radzcy 
stanu i order św. Stanisława klasy pierwszćj, został prawie od 
roku emerytem Był to zabytek filologów z pierwszych czasów 
b. uniwersytetu warszawskiego, nie wiele, a prawie ledwo kilku 
zostawujący towarzyszów. Był członkiem towarzystwa nauko­
wego w Krakowie. Wydał następne prace: 1) Dubia certa 
ąuaedam de Equitibus romanis tolluntur (pars prima) część 
rozprawki umieszczona w programacie szkolnym p. t.: „Popis 
publiczny konwiktu księży Pijarów 'na Żoliborzu, 1823 in 4to. 
2) Fabulae Phaedri in quinque libris. Varsoviae 1836 in 8 
(było kilka wydań). 3) Fabulae Aesopicae, edidit L. S. Var­
soviae, 1837, in 8 min. 4) Książka czytania i rachunków, uło­
żona przez L. Su. w ósemce. Nauka ta początkowa, będąc zda- 
wien-dawna przeznaczona do szkół elementarnych, liczyła kil­
kanaście wydań i jest prawie kilku nowym pokoleniom znaną. 
5) Eutropiusz. Ś. p. Sumiński pochowany został na cmentarzu 
Powązkowskim.

— Gazeta Warszawska umieściła bliższe szczegóły 
o testamencie ś. p. Włodzimierza Młockiego, który cały swój 
majątek zapisał na stypendja dla mnićj zamożnych uczniów 
uczęszczać mających do przyszłćj szkoły głównćj warszawskićj, 
a nimby ta w życie weszła, dla uczniów akademii medycznój 
w Warszawie. Każde stypendyum wynosić będzie złp. 2,000. 
P. Młocki szczególnie jednak życzył sobie, aby fundusz ten 
udzielany był młodzieży oddającej się literaturze, dziejom kra­
jowym, nauce ekonomii politycznćj i prawa. Stypendja mają 
być przyznawane na rok i przedłużane do ukończenia nauk dla 
zasługujących na to, pracą i dobrśm prowadzeniem się. Fun­
dusz ten oparty jest na dobrach Kujawy i powierzony opiece 
rektora uniwersytetu i prezesa towarzystwa gospodarskiego; 
stypendja mają być rozdawane większością głosów przez wła­
dzę uniwersytecką i zawezwanych obywateli. Wykonawcami 
ostatniej woli zmarłego są: ojciec jego i hr. Andrzej Za­
moyski.

— Znany i u nas w W. Ks. Poznanskićm przez swe kon- 
certa i kompozycye, osiadły w Warszawie fortepianista, pan 
Emanuel Kania, podczas obecnego swego pobytu w Paryżu ma 
dać koncert w sali Erarda.

Czytamy w Gazecie Warszawskićj:
Odezwawszy się raz już z zachętą do szerokiego udziału 

produktów krajowych na wystawie powszechnćj w Londynie, 
uważamy za obowiązek podnieść jedną jeszcze myśl, odnoszącą 
się do tego przedmiotu. Idzie nam tu o wysłanie kilku, lub 
kilkunastu w miarę możności, zdolnych czeladników, rodowi­
tych Polaków, dla obejrzenia wystawy całego świata, na którćj 
rzemiosła niemnićj potężnie jak przemysł będą reprezentowane. 
Dowodzić pożytku podobnych expedycyj nie widzimy potrzeby, 
są one bowiem aż nadto widoczne. O ile nam wiadomo, Poznań 
i Lwów z grona stowarzyszeń czeladniczych, istniejących w tych 
miastach, wysełają po jednym czy dwóch najzdolniejszych cze­
ladników na wystawę londyńską, z włożeniem na nich obowiązku 
zdania sprawy za powrotem.

— Dowiadujemy się, pisze Gaz. Polsk., z pewnego źró­
dła o towarzystwie przedsiebierców, mających zamiar upożyte- 
cznić kopalnie marmurów krajowych.

Ziemia nasza, obfita we wszelkie materjały kopalne, po­
siada w znaczych pokładach kamienie wapienne, piaskowe 
i marmury. Ze znanych do dziś dnia kopalni przytaczamy 
kopalnie w Kunowie, pod Pińczowem, w Chęcinach, a na te 
ostatnie zwracamy szczególną uwagę, jako przedstawiające 
wielką przyszłość, jeźli niemi zawładnie ręka przemysłowca

waż sięgają one częścią 1860, częścią 1861 r., wyjmujemy przeto 
niektóre do Galicyi się odnoszące. Terytoryum ziemi polskićj, 
znajdującćj się obecnie pod rządem austryackim wynosi 
1,364—06 mil kwadratowych (bez Bukowiny). Mieszkająca tam 
ludność wynosi 4,632,860, t. j. 3,370 na milę kwadratwą. (Naj- 
silnićj zaludnione są Czechy: 5,212 na milę £7, najsłabićj 
Salcburg 1,179). Według narodowości znajduje.się: 114,293 
Niemców, 600 Czechów, Słowaków i Morawiaków, 1,981,076 
Polaków, 2,085,431 Rusinów, 30 Greków i Multano-Wołochów, 
2,463 Ormianów, 448,973 żydów. Według religii: obrządku 
rzymsko-katolickiego 2,072,633, grecko-kat. 2,077,112, ormiań- 
sko-kat. 2,309. Nieunitów greków 153, ormianów 98, augsb. 
ewang. 26,960, helweck. ewang. 4,140, innych wyznań 488 
(oprócz żydów wyżćj podanych). W 1858 r. zawartych było 
małżeństw ogółem 42,400, żywo urodzonych dzieci płci obojej 
209,474 (więcćj niż w Czechach, gdzie ludności ogółem więcćj 
niż w Galicyi). Umarło 124,473, zatćm przęwyżka urodzonych 
85,001. (W Czechach przęwyżka wynosi tylko 61,883) W r. 
1859 było procesów cywilnych w I instancyi, które się dobro­
wolną ugodą zakończyły 14,389; przez wyrok sądowy 12,793; 
przez odrzucenie skargi 4,365. Wyroków o zbrodniach krymi­
nalnych zapadło w 1859 r. ogółem 3,098 (za zdradę państwa 
2, obrazę majestatu 41, obrazę członków rodziny cesarskićj 1, 
morderstwo i zabójstwo 97). Z tych skazanych było na śmierć 
4, na dożywotnie więzienie 5.

Wartość zbiorowa posiadłości gruntowćj w Galicyi wynosi 
477,496,718 fi. Wartość bydła 150,393,087. Produkcya pło­

znającego się na przedmiocie i pragnącego oprócz zysku odda 
krajowi usługę.

“ W Chęcinach spotykamy marmury różnych gatunków i od. 
cieni, najpiękniejsze desenie rysują się na nich, a po należyty, 
wypolerowaniu w piękności nie ustępują marmurom zagraj, 
cznym. Zarzucają im niektórzy zbytnią kruchość, a tćm samćq 
niemożność użycia ich do dzieł sztuki, pod dłuto snycerza, pi 
przestając tylko na schodach, stołach, małych filarach, to jest 
wTogólności na płytach równych bez żadnych wyżłobiań. p 
dziś dnia ten zarzut nie jest do zniszczenia, rzeczywiście nit 
które gatunki, a jest ich do kilkunastu, posiadają tę wadę, je. 
dnak po bliższćm zbadaniu pokładów' tak w Chęcinach, jaj 
w Kunowie, po specyalnem ocenieniu każdego rodzaju, spodzie, 
wać się należy, że znajdą gatunki zdolne do wszelkich wyrobi, 
artystycznego dłuta.

Obecnie kopalnie Chęcińskie, podzielone’ na małe prze- 
strzenie, należąc do prywatnych właścicieli lub do rządu, ą 
wydzierżawione za bardzo małe sumy ladajakim kamieniarzom 
którzy nie znając się nawet na swojćm rzemiośle, jak się na­
leży, nie mogą z braku umiejętności i odpowiednich fuuduszói 
fabrykacyi swojćj należycie rozwinąć i na korzyść kraju zuży­
tkować. Proste płyty, najniezgrabniejsze filary, urny, świecz­
niki, oto dotychczasowe wyroby fabryk Chęcińskich; a co zna­
czy nieumiejętność, możemy ocenić z cen, jakie rzemieślnicy 
tutejsi nakładają na swoje nędzoty. Lada kawałek .marmur, 
ociosany, nie wypolerowany należycie, kosztuje kilka rubli 
wtenczas, kiedy takiż kawałek przy umiejętności, przy użycii 
odpowiednich narzędzi, przy rozwinięciu fabrykacyi na większy 
skalę, kosztowałby kilka złotych zaledwie.

Z tego ogólnego rzutu widzim, że zamiar objęcia w jednj 
administracyą całej kopalni, należy do dobrze obmyślanydi 
i można przedsiębiorcom wróżyć powodzenie, zwłaszcza przy 
wzrastającój chęci ozdoby swych pomieszkać, placów i domin’ 
życzeń które obok gustu zalecają się użytecznością.

FRANCYA.
Paryż, 5 lutego. Ostatnie depesze z Madrytu donoszą, 

że wojska sprzymierzone mają ruszyć niebawem na, miasti 
Meksyk, nie czekając na posiłki, aby rządowi meksykańskiemi 
nie zostawić nadto czasu do przysposobienia skutecznego opon 
Sprawozdanie jenerała Gasset, naczelnie dowodzącego w Vera- 
Cruz , daje dość smutne wyobrażenie o położeniu miasta tęgi 
i będącego tamże hiszpańskiego wojska. Rozprzężenie jest tal 
powszechne, że niemożna nietylko gwardyi narodowej utwór» 
ale uawet znaleźć urzędników do zawiadywania sprawai 
miasta, dla tego tćż jenerał Gasset domaga się, aby mu przy­
słano wszelkiego rodzaju urzędników, bez których obejść & 
niemoże. Przytćm potwierdza jenerał to, o czćm już prywatni 
korespondencye donosiły, że o wyżywienie wojska bardzo to 
dno; nic na targ nie przywożą, kraj na pięć mil _ w około mia­
sta całkiem pusty i nieuprawny, a nieprzyjaciel straszliwi
karci tych, którzy żywność clicą dowozić. Przeto daje się ji llćj s 
głód w mieście dość dotkliwie uczuwać, a będzie gorzćj jeszcze, ®an 
skoro się istniejące dotychczas zapasy wyczerpną. Co się tycz; typie 
sprawy przyszłego rządu meksykańskiego, zaręcza dzienullkiem 
Diarioespagnol, że na teraz mocarstwa sprzymierzeni 
starać się będą o zaprowadzenie formy rządu zbliżającćj się di 
monarchii, tj. rzeczypospolitćj z prezydentem dożywotni®
W Paryżu niecierpliwi nie przestają już na zmonarchizowaffi 
Meksyku, ale prawią jeszcze o zamienieniu na królestwa kill» 
rzeczypospolitych południowo-amerykańskich; a mianowiś 
Wenezuela, Emador i Nowa Granada ma być królestwemzi 
stolicą w Caraccas, drugie zaś królestwo ma obejmować kraji 
nad Rio de la Plata, ze stolicą Buenos Ayres; twierdzą nawt 
że jenerał Arquiza, zgadzając się na plan takowy, ma przytyć 
do Francyi, aby się z cesarzem Napoleonem pod tym wzglęó® 
porozumieć; uważać jednak należy tego rodzaju pomysły® 
gruszki na wierzbie.

— Monitor zaprzeczając doniesieniu niektórych dzienni­
ków, o oświadczeniach, tyczących się sprawy rzymskićj (cośm; 
już wczoraj nadmienili), powiada, że tylko to uważać można A
zdanie rządu francuskiego, co ministrowie bezwydziałowi* j 
wią, którzy jedynie są uprawnieni do takowych urzędów)® 
oświadczeń. Jest to szczególny wymysł, który odbiera wszw 
wiarogodność oświadczeniom ministrów wydziałowych. i tpra

— Angielski Observer donosi, że cesarz NapoleonPJ' 
stanowił czekać jeszcze dwa miesiące, nimby się wmięszal;• 
kłótni domowćj w Stanach Zjednoczonych, celem uzyska® 
zniesienia blokady portów w stanach południowych.
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dów górniczych z r. 1859 była następna: cynku 14,918 cent-
celnych wartości 114,660 fi., żelaza 92,206 ct., wart. 402,0"*’J 
węgli kam. 1,863,948 ct., wart. 262,571 fi. Ogółem wi

ft-

i i779,307 fi. Przemysł rękodzielny i fabryczny w Galicyi zillj W .
kowiną przyniósł 54,620,000 fi. Długość dróg żwirowych" £ 
licyi z końcem r. 1859 wynosiła 422,05 mil, co porównane Zr ''"i 
Czątkiem r. 1850, w którym ich było 387,46, dowodzi bar 
powolnćj budowy. Kolei żelaznych w sierpniu 1861 było ¡0^

aasmil,, z których do to w. galicyjskiego należało 34,50 mfi-^j
1860 przyniosły te ostatnie ogólnego dochodu 2,108,- j. - 
wyniosły rozchodu 1,070,795, czyli czystego zysku A
Liczba słuchaczów w uniwersytecie krakowskim następne Pr ® 
chodziła zmiany: w r. 1851 do 254; 1852 do 254; 1853, £
1854, 196; 1855,183; 1856,198; 1857,216; 1858,
1859, 398. We Lwowskim zmiany te były mnićj znaczne, 
więećj było w 1857 do 699, a najmniej w 1858 do 592. ’L j 
stytucie technicznym krakowskim było między 109 
Biblioteką uniwersytetu krakowskiego posiadała w 
102,822 tomów. Jest ona najliczniejsza ze wszystkich 
tek uniwersyteckich w Austryi, wyjąwszy Pragskićj, która. 
126,103 tomów. W roku 1859 było w Galicyi 16 
i 4585 uczniów, a szkółek ludowych 2167 i 103,909 uC^t 
szkół realnych zaś 4 i 799 uczniów. Szpitalów było w 1 i. 
50, domów obłąkanych 2, klinik połażniczych 2, donw" L- 
rzutków 2, (w których dzieci 85, a z tych umarło 72 
ochron 64, innych zakładów dobroczynnych 93.
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— Ostatnie wiadomości z Nowego Jorku donoszą o wiel- 
tiém zwycięztwie odniesioném w stanie Kentucky przez wojsko 
njnocne ; armia południowa miała ponieść wielkie straty, ale 
wiadomość ta potrzebuje jeszcze potwierdzenia.

— Poseł Radamy II, przybywający do Paryża z Madagas- 
torti, ma głównie to polecenie, aby wyjednać dla swego pana 
ntuł króla Madagaskaru, na co Francya przystać niecbce, gdyż 
Czcząc sobie od dawna prawa do posiadania znacznéj części 
łvspyi przyznaje mu tylko tytuł króla Howatów. Przeciwnie 
¿ś rząd angielski, jak słychać, chce tylko zatwierdzić tytuł 
fróla Madagaskaru, na przekór Francuzom.

— Jenerał meksykański Doblado, dotychczas przeciwnik 
•rezydenta Iuareza, połączył się z nim podobno teraz, w obec 
Jajazdu cudzoziemskiego i przyjął urząd ministra wojny.

— Obiad, który odbył się wczoraj w Tuileryach na cześć 
utincyusza, był bardzo świetny. Po skończonym obiedzie ce- 
jarz rozmawiał długo sam na sam z nuncyuszem.

— Podług ostatniego obliczenia ludności, ma Francya 
obecnie 37,382,255 dusz mężczyzn jest 18,642,504, kobiet 
18739,721. Mężczyzn żonatych 7,503,024. Kobiet zamężnych 
7,457,115. Wdów 179,565. Wdowców 928,724.

ANGLIA.
Londyn, 6 lutego. Dziś zagajono parlament. W mowie 

od tronu powiedziano pomiędzy inneini, że stosunki z obcemi 
mocarstwami są zadowolniające i jest nadzieja, iż pokój euro­
pejski nie zostanie zakłóconym. Następnie wspomina mowa od 
tronu o sprawie „Trentu“ załatwionćj w przyjacielski sposób 
je Stanami Zjednoczonemu Układ o interwencyą w Meksyku 
®a na celu osiągnięcie zadośćuczynienia, którego dotąd nieda- 
ao. Mowa nie wspomina nic o reformie parlamentu.

W izbie wyższćj pochwalił lord Derby przy okoliczności 
rozpraw nad adresem politykę rządową w sprawie amerykań- 
skićj. Lord Russell powiedział, że Anglia pozostawi Meksyko­
wi wolny wybór rządu, i że Francya konwencyi dotrzyma. 
Adres przyjęto. To samo powtórzyło się i w izbie niższćj.

WŁOCHY.
Turyn, 2 lutego. Benedetti, poseł francuski, wyjechał 

aa kilkanaście dni z Turynu, aby oddalić wszelkie od siebie 
pozory, że wywiera jakikolwiek wpływ' na obecne przesilenie 
ministeryalne.

— Z Rzymu donoszą, że owa nota do margrabiego Lavalette, 
która tak powszechną radość sprawiła wre Włoszech, wręczoną 
¡ostała rządowi rzymskiemu dopiero 17 stycznia już po wyjeź- 
temonsignora Chigi, którego byłby papież z pewnością wstrzy-

gdyby nota pierwćj była nadeszła.
— Mowa od tronu cesarza Napoleona zrobiła w ogóle na 

publiczności włoskiej bardzo niemiłe wrażenie, spodziewano się 
bwiem raz przecie coś stanowczego w tćj nieszczęśnie rozwle- 

! Mj sprawie włoskićj. O p i n i o n e w artykule o téj mowie na­
zw pisanym twierdzi, że z tego co wr ostatnich czasach na drodze 
tyojïyplomatycznéj z Rzymem zaszło, pokazuje się iż rzeczą cał- 
snuii kiem jest niepodobną i zbyteczną porozumiewać się z rządem 
’zok papieskim, dla tego trzeba tylko starać się o to, aby ze rządem

tacuskim jaki sposób rozstrzygnięcia owéj sprawy znaleść.

— Czas donosi pod dniem 6 lutego: W liście, który w tej 
chwili odbieramy z Rzymu z d. 29 stycznia, donosi nam kore­
spondent, że nuncyuszem do Petersburga zamianowany zo­
stał w dniu 27 stycznia monsig. Franchi, arcybiskup Tessalo- 
nicki na nadzwyczajnej kongregacyi kardynałów pod przewod­
nictwem Ojca św.

Rzym, 24 stycznia. Pod tą datą piszą ztąd do Czasu: 
Trzeci tom wiekopomnego dzieła księdza Augustyna Theinera 
„Vetera Monumentu Poloniae et Lithuaniae“ jest na ukoń­
czeniu. W nim rozbiór Polski całkiem nowem zajaśnieje świa­
tłem, albowiem archiwa watykańskie dostarczyły nieznanych 
wcale a nieskończenie ważnych dokumentów do historyi tego 
bezprawia, a które w podziw wprawią badaczów naszćj prze­
szłości, i wyświecą ją tak, jak wyświeconą nigdy dqjtychczas 
niebyła. Zachęcam szczerze osoby, które przychodziły już 
w pomoc księdzu Theinerowi, równie jak te, coby miały chwa­
lebny zamiar przyłożenia ręki do tego wspaniałego pomnika 
ad majorem Poloniae gloriam, ażeby się nie ociągały 
z nadesłaniem mu potrzebnych zasobów, bez których ogromne 
to dzieło dokonać się nie może. Ksiądz Theiner kilka tysięcy 
średniowiecznych foliałów przewertował i oczy prawie dla Pol­
ski utracił; nadto dla opędzenia znacznych kosztów, jakich to 
wydawnictwo wyciąga, z własnćj częstokroć musiał łożyć kie­
szeni ; zaledwie mu się druk i papier opłaci; drogi zaś czas 
i ciężką olbrzymią benedyktyńską pracę, któż mu wynagrodzi? 
Jest ona darem wspaniałomyślnego serca na rzecz Polski, 
która ją na wieki w pamięci swój wyryje. Zanim jednak na­
stąpi uznanie potomności, słuszną jest rzeczą, abyśmy współ­
cześnie w rzeczy, która nas tak blisko obchodzi, nie zostawiali 
całego brzemienia tych alcydowych trudów barkom, co je tak 
szlachetnie podjęły, lecz o ile możności dzielili z niemi takowe. 
Niech więc rodacy nasi pospieszą dowieść współczucia swego 
i uczynności sławnemu dziejopisarzowi prześladowań polskiego 
kościoła pod moskiewskim rządem!

Przybył do Rzymu hr. Leon Rzewuski, którego katolickie 
uczucia i przywiązanie do stolicy' apostolskićj oddawna wysoce 
są cenione w Watykanie,

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 8 lutego. Dowiadujemy się, że wczoraj wieczorem w prze- 

jeździe z Królewca do Wrocławia przybył ua]tutejszy dworzec kolei, świeżo 
konsekrowany w Petersburgu na arcybiskupa warszawskiego ks. Feliń 
ski. 0 ile wiadomość ta jest prawdziwą, oznaczyć nie potrafimy, to 
tylko dodać możemy, żeśmy ją powzięli z pewnego źródła. Zresztą jest 
to dosyć prawdopodobną, że ks. arcybiskup Feliński nie chcąc wjeżdżać 
wprost na swą stolicę metropolitalną, gdzie kościoły są zamknięte, wy 
minął Warszawę i na Wrocław udał się do Łowicza. Wiadomość tę 
podaj emy tylko dla tego, że krąży ona dziś po całym Poznaniu. Nie 
omieszkamy zaś jej sprostować, jeżeli się okaże fałszywą.

— Onegdaj, jak donosi niem. Gaz. Pozn. stał przed kratkami 
sądu powiatowego znany ze swej petycyi podanej do sejmu, p. Antoni 
Poleski, obwiniony o obrazę ministra handlu p. Heydta. Prokuratorya 
królewska wniosła o trzymiesięczne więzienie, sąd jednakowoż ze wzglę 
du na odsiedzenie dziewięciotygodniowego już dotychczas 'zamknięcia, 
wskazał oskarżonego na cztery tygodnie więzienia.

Gniezno, 7 lutego. Znajdziesz wprawdzie gdzie niegdzie w naszem 
W. Księstwie mieszkańca rodu niemieckiego, który nie dzieląc tenden-

«353 uąznosci 1 zachcianek swych rodaków
°d dzlesl?clu cieków tej ziemi osiadły, któremu 

żvć .,nwin»g -ytiUłu’ praW° g°sP°darza> me zaś gościa albo heloty słu- 
nZin,u?™i ’ je<Vnym Przecież z pomiędzy innoplemieńców, wśród nas 
osi.jitych, co wyższy nad wszelkiej przesądy polityczne i zawiść nle- 
rrwnnn’ sd,owem 1 Pism,enl w obronie słusznej sprawy naszej z rzadką
Sn? n\T„°diW?g^ Ęrzy każdćj sposobności stawa, jest dr. Metzig z La- 
azna. Na dniu 4 lim. wręczyła deputacya w imieniu obywateli rodu pol- 
niń^c.lla?e®° rQ11aSta drwi Metzigowi srebrny puchar, w dowód uznania 

nU P/Wt^ci z jednej strony puharu herbQ ?a GnKzna> °izeł Daty na gniaździe wsparty, z drugiej wieniec
Pobcv o',I?,u°TniTS:V’niałeVm Pedelowi Polaków, drwi Metzigowi,
I olacy grodu Lecha. Oto skromne ozdobienie upominka.
won-,, °; Y. / Z- gfodu’ teJ macierzy kiedyś potężnego, dziś nieszczęśli-

? ioz(3wiartowanego narodu, widocznie szanownego męża wzru-
nndźieknwnł2^. V^°Wllie a I'zcwll,e> któremi na przemówienie deputacyi 
podziękował, .cechują szlachetną duszę, która puszczając w niepamięć 
świeżo doznany zawód, tą samą co dawniej, tchnie ¡ku nam przychyl­
nością. Postanowienie zacnego męża, przesiedlenia^ z pomiędzy nas, 
gdzie go wszystko poważaniem i szacunkiem otacza, boć inaczej być nie 
może, do dalekiej Got.y, boleśnie nas tu dotknęło; przed opuszczeniem 
Leszna przyrzekł przecież zwiedzić Lecha stolicę, rodzime gniazdo na- 
lodu polskiego, który lubo dziś rozćwiertowany, zawsze pozostaje na­
rodem, który językiem, zwyczajami i obyczajamigróżni się i różnić się 
będzie od ludów, które nad nim dziś przewodzą.

? ples’®wshiego, 29 stycznia. Właśnie w sarnę rocznicę napadu 
przed 11 laty na dom proboszczowski, usiłowali źli ludzie dostać się 
A ®zas!e . cl.emnej nocy do zakrystyi kościoła w Brzeziu. Za pomocą 
dłut, chcieli wyjąć cegły, a następnie wyłamać kratę żelazną: ale mur 
skalisty, nie dopuścił tego. Ldali się więc do katakumb, gdzie ciała 
zmarłych spoczywają. Tu kraty były słabsze, łatwo te też wyłamano. 
“ednę tylko starą trumnę sponiewierano, małą zaś trumienkę sześcio­
letniej córeczki państwa Mikorskicłi z Karniszewa, dopiero przed sie­
dmiu dmamijdo kataknmb spuszczoną otworzono, ale ani ciałka dziecka 
nie uszkodzono, ani z niego nic nie wzięto; sukienka tylko była po­
gnieciona i obrazki porozrzucane. Żeby jednak mieć jakie takie wyna­
grodzenie za tyle mozolnej pracy, wzięto kilkadziesiąt butelek wina, 
które opleśniałe czekały lepszych czasów.

Wiadomości literackie,
-- Gazeta Najrodni Listy., donosi, żej „Czeska Technologia,“ 

ułożona przez pana F. A. Hora, drukuje się już w Wiedniu, nakładem 
księgarni p. A. Gorischka.

— W Pradze czeskiej wychodzi od początku roku zeszłego cza­
sopismo poświęcone modom i literaturze nadobnej pod tytułem Lada. 
Redakcyą, tego pisma kieruje pani Antonina Melisowa.

Sprostowanie.
W numerze 29 Dziennika, strona 2, łamie 3, wiersz 10 od 

góry,
zamiast: „reprezentantami stronnictwa rewolucyi,“ 
czytaj: „reprezentantami stronnictwa r e z o 1 u c y i.“

Zwracamy szczególną uwagę czytelnika na tę omyłkę druku, jako 
zmieniającą sens całego, długiego artykuły w Węgrzech; na ostatnim 
bowiem sejmie węgierskim nie było stronnictwa rewolucyi, ale były dwa 
różne stronnictwa legalności konstytucyjnej: tak zwane stronnictwo 
adresu i tak zwane stronnictwo rezolucyi.

W numerze 31 Dziennika strona 2, łam 3, w końcu listu z War. 
szawy.
zamiast: „zaprzeczań żadnych, nawet od księdza Czajewicza 

nie przyjmują,,“
czytaj: „zaprzeczeń żadnych, nawet od księdza Czajewicza, 

nie przyjmuję.“

Redaktor odpowiedzialny: W zastępstwie [Józef Żórawski w Poznaniu

«0INHB
Cóż skromna cnota mu nada? 
Jak listek z drzewa przeminie, 
Cicho wzrastał -- cicho spada.

Antoni Górecki.
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W dniu 8 lutego, jako w rocznicę śmierci 
ip. Józefa Garczyńskiego, majora b. wojsk pol­
ach, drużyna przyjaciół i krewnych zmarłego 
•ebrała się w kościele parafialnym w Sadkach, 
"i w skromnym obchodzie żałobnym pomodlić 
a jego duszę, a zarazem, by oddać cześć

pamięci zasłużonego żołnierza obywatela.
Kok minął, jak śp. Garczyński, żywot swój 

zakończył, a żadne dotąd zdolniejsze pióro nie 
poczuło obowiąsku skreślenia, niegłośnych 
prawdzie, lecz niemnićj przez to znakomitych 
^lug jego.

. Ta obojętność ziomków, zmusza mnie do 
i?cia niewprawną ręką pióra, by te kilka wy- 
W złożyć na grobie przyjaciela i tym sła- 
W hołdem oddanym prawdzie i zasłudze, do- 
raić powinności oby wateskiej względem zmar- 
#go.

Józef Garczyński urodził się na Mazowszu, 
j młodym bardzo wieku opuścił dom rodzi­
nki i na ośm lat przed powstaniem listopa- 
7Ć111, zaciągnął się jako żołnierz, do pułku 2 
Wchoty liniowćj.

Najwyższćm pragnieniem młodzieży wów- 
zawodowi wojskowemu się oddającćj, a za- 

'.izem rodzajem pewnego odznaczenia, było 
•Ujście do szkoły podchorążych. Garczyński, 
jmeniu sobie zostawiony, bez protekcyi, bez 
Wji osób wpływy posiadających; sześć lat 
.Jkićj służby w pułku przebyć musiał, zanim 
5 doczekał owego zaszczytu.

Komu znana organizacya wojska polskiego 
, księcia Konstantego i zaprowadzona 
;/ez niego karność, zastosowana z całą prze­
rw moskiewskiego regulaminu, do najdrob- 
JWch szczegółów w służbie i ubiorze; komu 
i j °m°, z jaką srogością ścigał najlżejsze na- 
ra objawy ducha narodowego, ten pojmie, ja- 
2»° wysilenia, jakiego wzorowego prowadze- 
tJ.ósfrożności potrzeba było ze strony nie- 
^pmdczonego młodzieńca, by ujść baczności 
«to - ’ .a samćm podejrzeń W. księcia. 

Ryńskiemu trudnićj zapewne, jak wielu in­

nym przychodziło dobić do celu życzeń swoich, 
gdy niełaska dowódzcy pułku, z powodu są­
siedzkich rozterek z ojcem, na*syna przecho­
dząca, ciągłe mu stawiała przeszkody. Wy­
trwałością jednak i gorliwością w służbie, uda­
ło mu się nareszcie przełamać upór dowódzcy 
i na parę lat przed powstaniem dostał się do 
upragnionćj szkoły.

W najgłębszych jajnikach duszy, tłumione 
uczucia, mógł teraz Garczyński swobodnie wy­
mieniać w kole zaufania szlachetnćj i patryo- 
tycznćj młodzieży wojskowćj. Zapał i miłość 
ojczyzny nowego kolegi, nie uszły ich baczno­
ści. Przyjęto go wkrótce do związku, w któ­
rym go noc listopadowa zastała.

Garczyński należał więc do owych stu kilku­
dziesięciu bohaterów, którzy nie wachali się 
rzucić rękawicy potężnemu carowi północy 
i dać hasło całemu narodowi do powstania.

O wielkie, szlachetne dusze! czas mocno 
już przerzedził nieliczny wasz zastęp. Iluż was 
pozostało przy życiu? ile, składając kości swoje 
na obećj ziemi, tylko westchnieniem bolesnćm, 
tylko pełnćm tęsknoty wspomnieniem, żegnało 
kraj rodzinny, którego więcej ujrzeć nie mieli... 
Przebaczcie starsi Bracia moi, że składając łzę 
na grobie przyjaciela a towarzysza naszego, 
Was wspomnieć poważyłem się... Wyrozumcie 
potrzebie serca, przebaczcie smutkowi, bo ra­
dość i swoboda — to odtławna nie znani nam 
goście.

Po ustąpieniu Wielkiego Księcia z granic 
Kongresowego Królestwa, Garczyński odebrał 
przeznaczenie na adjutanta pułku w stopniu 
podporucznika. W czternastu bitwach i mniej­
szych potyczkach, czynny brał udział, odzna­
czając się zawsze gorliwością w służbie, odwagą 
i przytomnością umysłu w boju. Ozdobiony 
krzyżem wojskowym, posunięty na stopień ka­
pitana, pełnił do końca wojny obowiązki adju­
tanta brygady.

A kiedy bohaterskiem męstwem młodzieży 
wojskowćj rozpoczęte dzieło, zakończyło się 
klęską dla narodu, nie brakiem sił i zasobów, 
ale niedołęstwem kierowników; Garczyński 
wspólnie z innymi udał się doFrancyi. Trzynaście 
lat przepędziwszy na tułactwie, z tęsknoty do 
kraju tak mocno zachorował, iż lekarze zosta­
wili mu tylko wybór między śmiercią a powro­

tem do ojczyzny. Ale powrót w strony rodzinne 
był równie dla niego, jak dla wszystkich kole­
gów jego z szkoły podchorążych, zamknięty, bo 
car wyjął z pod amuestyi, którćj emigracya na­
sza nie przyjęła; twórców nocy listopadowej. 
Osiadł tedy w Księstwie Poznańskiem i na­
bywszy kawał ziemi na własność, oddał się 
z całą onergią nieznanemu sobie dotąd zawo­
dowi. Wszyscyśmy podziwiali jego skrzętność, 
jego wytrwałość w pracy i tę dziwną łatwość, 
z jaką się umiał znaleść wtem nowćm zupełnie 
dla siebie położeniu.

Ale nie długo trwały te rólnicze jego za­
jęcia, bo w roku 1846 wspólnie z innymi are­
sztowany, dwadzieścia miesięcy w ścisłem prze­
siedział więzieniu. Uwolniony wreszcie wyro­
kiem sądu, zaledwie powrócił w domową zaci- 
szę, kiedy odgłos wypadków lutowych, prze- 
biegłszy jak iskra elektryczna całą niemal Eu­
ropę, wstrząsnął jéj budową polityczną i jak 
ostatnie echo uderzającego pioruna, odbił się 
i o nasze Księstwo.

Niestety! był to tylko jedeu z owych prze­
lotnych meteorów, co zabłysnąwszy dla nas na 
chwilę światłem zwodnéj nadziei, zniknął, tém 
głębszy cień pozostawiając po sobie.

Wypadki 1848 roku w żywćj są jeszcze ka­
żdemu z nas pamięci. A lubo należą już do 
historyi, nie śmiała, lub nieumiała ona jeszcze 
ująć ich w całości i ocenić bezstronnie. Wspo­
mnę tylko, że namiętności trwają dotychczas, 
ale braterstwo ludów było w ówczas mrzonką 
jeszcze, którćj zła wiara i egoizm nie dozwoliły 
przyjąć formy życia, a tém mniéj nabyć prawa 
obywatelstwa w sercach i umysłach pewnych 
narodów, bo (że się wyrażę słowami pewnego 
pisarza niemieckiego) Kain zabił Abla, kiedy 
ten, ufny w miłość braterską i nie spodzie­
wając się ciosu , nucił bez obawy rodzinną 
piosenkę swoją.

Jak w stosunkach pojedyńczych rodzin, tak 
również i w życiu narodów, nieszczęście wiedzie 
często do niesprawiedliwości i jednostronnego 
sądu o ludziach. Tak i śp. Garczyński uległ 
za życia jeszcze, niezasłużonćj krytyce jednych, 
a przez innych nie dosyć należycie ocenionym 
został.

Powołany na dowództwo jednego zformują- 
cych się w ówczas oddziałów, w bitwie pod

Miłosławem ciężko ranny, długo bardzo, bo 
rok prawie cały nie mógł przyjść do zdrowia. 
Oddawszy się potćm na nowo zaciszy domowćj 
i gospodarstwu, stracił w kilka lat żonę, towa­
rzyszkę tułactwa i późniejszych boleści, tylu, 
jak widzieliśmy, smutnymi wypadkami zakłó­
conego życia. W parę lat po stracie pierwszćj 
żony, zawarł powtór-ne śluby małżeńskie, lecz 
i tym razem nie długo się miał cieszyć nowćm 
szczęściem swojćm! Po roku szczęśliwego po­
życia domowego, tknięty paraliżem, zakończył 
życie pełne poświęcenia i zasług dla kraju. 
[331] T. A. «.

Donosimy Szanownym Członkom Koła To­
warzyskiego Poznańskiego, że wspólna wiecze­
rza, po 15 sgr. za nakrycie, będzie dnia 9 lu­
tego r. b. o godzinie 7 na małćj sali Bazaru, 
na którą uprzejmie zaprasza.

Dyrekcja- [187]

Zapraszamy Szanownych Członków Koła 
Towarzyskiego Poznańskiego na Walne Zgro­
madzenie na dzień 9 lutego r. b. na godzinę 5 
z wieczora do lokalu Koła.

Dyrekcja. [166]

Towarzystwo Przemysłowe.
W niedzielę, dnia 9 lutego prelekcya o go­

dzinie 5 po południu. [338]

Między przybyłymi do hotelu du Nord (Dz. 
Pozn. z 5 t. m.) umieszczono nazwisko moje 
z predykatem kapitalista. Oświadczam więc, 
iż kapitałem moim praca, profesya szewiecka, 
a skutkiem jednego i drugiego posiadam dosyć 
zaopatrzony skład obuwia.

Gniezno, dnia 7 lutego 1862.
[337] iucrłowski. szewc.

Młodzieniec z stósownćm wykształceniem 
znajdzie zaraz pomieszczenie jako uczeń w mym 
handlu.

Września, dnia 7 lutego 1862.
[323] Tcmasz Rakowski.
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[332] Wiadomość literacka.

Biblioteka podręczna
i politycznych.

Zakład prana i farbowania 
kapeluszy słomkowych.

ders i rządzca dóbr Günther z Nakła, kalkuj,, 
Lau z Szczecina, kupcy Jünger z Lipska,- - — Wi

nauk moralnych i
Wydanie

Karola Forstera.

Od dnia dzisiajszego przyjmuję kapelusze 
do prania, farbowania i przerabiania. Najnow­
sze modele, które otrzymałam są do wyboru.

di. Maraśkiewicz,
[220] Wrocławska ul. 15.

[335] Rynek 64.
. Ä. Ćolua, Rynek 64, poleca wielki 

g wybór ulubionych czamarek, najśwież-
szego kroju, delje, kontusze i żupany, stó.*3»

Zbiór ten składa się aż potąd z
VI. RZUT OKA na ostatnie pisma p. Guizota przez 

K. Forstera, (1857) 1 tomik, cena 25 sgr.
II. Dzieło P. Thiersa: O WŁASNOŚCI, (1858) 1

tom. 1 tal. 15 sgr.
III. PRZEWODNIK moralności i ekonomii polity­

cznej dla użytku klas roboczych, (3cie -wydanie 
1862) 1 tom. 2. tal.

IV. DLA KAŻDEGO KTO Z PRACY ZYJE, krótki
Poradnik (1861) 1 tomik. 25 sgr.

V. PRZED WYJŚCIEM NA ŚWIAT. Poświęcone

dzieł następujących;
młodzieży, przez Dra Saucerotte, (1861) 1 to­
mik. 25 sgr.

VI. EKONOMIA, czyli środek pzeciw ubóstwu, przez
P. Mezióres. (1862) 1 tom. 1 tal. 15 sgr.

Wyjdą w ciągu roku 1862:
VII. POCZĄTKOWE ZASADY ekonomii społecznój 

dla użytku szkół, przez W. Ellis, 1 tomik.
Vin. JAK ZOSTAĆ SZCZĘŚLIWYM. P. Droz. 1 to­

mik.
IX. RODZINA przez Pawła Janet.

« sowne do ślubów i innycli uroczystości, *>' 
® ,po cenach jak najtańszych.

A. Cohn,
Rynek’64, obok handlu p. A. Schmidta.

£

ler z Szczecina, Kayser z Wrocławia, Vossan 
Ludwigsburgu.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właścicielka fc, 
Stoc z Tarnowa, fabrykant Brzozowski z Jazenin 
inspektor Laube z Góry, rólniki Büttner i pJ 
i kupcy Wiens i Apitz z Berlina, Koller z 
tzen, Winnertz z Krefeldu, Silberstein z Landshut 
Oberwarth z Wilhelmshütte, Friedemann z Momi 
cyi, Schäfer z Wezelu.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Hamburger z Kościan 
budowniczy Laue z żoną z Obornik, aptekarz Kr 
ger z Stęszewa, inspektor Pilaski z St.rumian, % 
rzysta Krettek z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właściciele dób 
Głochowski z Słomczyc, Trąmpczyński z Biela, 
Milkowski z Popówka, kupcy Peilban z Annabe» 
Hebestreit z Applda, Schaumburg z Kolonii.

HOTEL WIEDEŃSKI. Obywatel Kurowski z /, 
niemyśla.

W MIESZKANIU PRYWATNEM. Właściciel di 
hr. Schweinitz z Petersdorfu, Młyńska ulica nr,

<,pot

Nikt nie zobowięzuje się biorąc jedno dzieło do nabycia poprzednich, lub 
do subskrybowania na mające później nastąpić.

l%asi©ua żółtych olbrzymich 
buraków, przechodowane z znanego wy­
bornego wrocławskiego gatunku Pohla, szefel 
po 5 tal., macę po 10 sgr. sprzedaje

0. Ueinze,
posiedziciel folwarku w Kłecku, 

pow. Gnieźnieńskiego.[297]

Nr. 16
Tak całego Zbioru, jako też dzieł pojedynczych dostać można, pisząc franko, z nadesłaniem ceny, 
Kronenstrasse u wydawcy, Karola Forstera, - jako też po wszystkich księgarniach polskich.

Po ogłoszeniu adjudikatoriów zosta­
łem od dnia dzisiajszego właścicielem 
uprz. nadwornej Apteki, połączonej z za­
kładem wód mineralnych, a należącej 
przedtem do p. Dahnego; pozwalam 
więc sobie donieść niniejszóm o tem 
Szanownej Publiczności, i zapewnić Ją, 
że dziękując za dotychczasowe starać 
się będę z położonego na przyszłość we 
mnie zaufania całkowicie wywiązać.

Poznań, 5 lutego 1862.
Dr. Mankiewicz,

aptekarz,
[316] ulica Wilbelmowska No. 22.

Rządzca gospodarczy i gorzelanny. kawa­
lerowie, obeznani dokładnie z swym fachem; 
pierwszy za wynagrodzeniem rubli 200 rocznie, 
drugi rubli 15—20 miesięcznie, tudzież wolnćm 
pomieszkaniem i stołem, znajdą zaraz pomiesz­
czenie na Litwie za pośrednictwem

.9. iwościckiego 
[319] w Królewcu Pr.

!! Wyprzedaż!!
CYGARY,

T O

I Tassio!
u A, Wittkowskiego,

róg ulicy Nowój i Szkólnój No. 14. [333]

Ogrodnika bezżennego potrzebuje od 1 marca 
r. b. Dom. Gogolewo pod Miejską Górką. [291]

l(t% niżej ceny kupna, S
_____(lohn, Rynek 64, poleca swoję

J§ garderobę męską, jako też wielki wybór a 
g- zimowych paletotów, Havelock pantalony 
g i kamizelki, a sprzedaje się dla prędszego o‘ 

¿S^rozkupu o 10% niżój ceny kupna. g
'« fpSF” A. Cohn, w

Rynek 64, obok handlu p. A. Schmidta.’«
10% niżej ceay kupna. ?*

«3

g.A.

3 [334]

Będąc przez lat kilka czynnym w najznaczniejszych zakładach fotografii 
w kraju i za granicą, postanowiłem w tutejszem mieście osobną pracownią fo­
tografii, panotypii założyć, resp. w spółce z zaszczytnie już znanym panem Ru­
dolfem Rebfisch pod firmą:

MAJEWSKI & REHFISCH
przy ulicy Wilhelmowskiej 23

dalej prowadzić.
Polecam się więc wysokiej szlachcie i szanownśj publiczności, prosząc, 

aby mnie przez liczne odwiedzanie wspierać raczyła; ja zaś zawsze starać się 
będę punktualnością i dokładnem wykonaniem wywiązać się z położonego we 

’ r±i, dnia 3 lutego ,««. I JajeWSM
L311]

Wizytowe karty portretowe
po 3 tal., jako też wszelkie

Engelmann,
ulica Wilhelmowska

nadzwyczaj trafnie i poprawnie wykonane 
gatunki fotografii poleca 

[228]

tuzin

T Y N,

Najdelikatniejsze mydło inigd. po 2 
sgr., Dr. Borchardta szwajc. mydło z ziół po 6 
sgr. i parf. mydło kokosowe po 1 sgr. szt., 
również wzmac. wodę kol. do kąpieli poleca 

[336] IZYDOR APPEL, obok banku król.

Najlepszą i najtańszą herbatę dostać 
można u Piotrowskiego w Poznaniu. [296j

Świeże «strzygi, astr, kawior 
odebrał i poleca W« Kapałowski, 
[327] ulica Wrocławska No. 13/14.

Teatr miejski. [339]
W niedzielę, 9 lutego. Na benefis malarza tu­

tejszego teatru pana Stützla: Undine, wielka opera 
w 4 aktach Lortzinga.

W poniedziałek, 10 lutego. Po drugi raz: Gute 
Nacht Hänschen, komedya w 5 aktach A. Müllera.

W wtorek, 11 lutego. Na benefis panny Holland 
Johann von Paris,, opera w 4 aktach.

Na zakończenie. Mozart und Scbekanaden korni- 
czna opera w 1 ¿kcie, muzyka Mozarta,

FraybySS «1© S’oaiiaasla.
' Dnia 8 lutego.

BAZAR. Właściciele dóbr hr. Mielżyński z Pawłowic, 
hr. Miączyński z Pawłowa, Bukowiecki z Grońska, 
Baliszewska) z Gemhic.

HOTEL DU NORD. 'Właściciele dóbr Krzysztopor­
ski z Wieszczyczyna, Szwantgwski z Góry, pani Ja- 
czyńska z Piasek, pełnomocnik Szmidt z Grylewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Kupiec Schröder z 
gradu, rólnik Palacz z Daków.

HOTEL PARYSKI. Pełnomocnik Długołęcki z Czer­
niejewa, rólnik Pilaski z Wrześni, subiekt handlu
Toraiwowęln 7 Rnrlrn

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Właściciel dóbr Fe-

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania,

Dnia 8. lutego.
Zyto: spadło w cenie, na luty,iuty.-marz.,man

-kw. 'i pł., na wiosenną odstawę 44% pł., kw.-® 
44% żąd., maj czer. 44:!% tal. żąd. Okowita: pod) ] 
skoczyła w cenie, z beczką na luty 16% żąd., cza, 
17% pł., 17% żąd., lip. 17%a tal. żąd.

¡Berlin, 7 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szeiii 63 — 81 tal. - 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 53 na luty 52\ 
pł., luty-marz. 51%—% pł., na wi "
51% pł., maj-czer. 51%—% pł., cze
lip.-sier. 51% tal. pł. Jęczmień: wieli 
36-_40 tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 22-25, 

luty i luty-marz. 23% pł., na wiosenną odstawj

.-lip. 51% pl,t 
vielki 25 szeffi 

12-25, i 
dstaj i 
d. żąi ,

/4 F .
23 % pł., maj-czer. 24 pł., czer. lip. 24% tal. 
Olej rzepiowy: w miejscu 100 funtów bez (¡.
czki 12% żąd., 
% pł., kw. maj

na luty-marz. i marz.-kw. 12%- ;
_ pł, czer.-lip.
%, tal. pł. Okużądl, lip.-

wita: wyp. 20,000 kwart, w miejscu 8000% Trato , 
bez beczki 17%4 pł., z beczką na luty i luty-man

sier. i wrz. paź. 12%—

17’% pł., marz.-kw. 17%2 pł., kw.-maj 17"% pł., i 
—1R1/, nł.. GZftr.-lin. 187/„. nł.. sip.r.v-czer/ 17"/%—18’% pł.,'czer.-lip. 18%4 pł., sier.-wrz , 

18% pł., wrz.-paź. 1%4 tal. pł.
Wrocław, 7 lutego.

śred. 
sg

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies
Groch - - - i
Na giełdzie: Zyto: wyp. 1000 centnarów, 2006 

funtów, na luty, 46%, żąd., 46% pł., luty-marz, 
marz.-kw. 46 pł., kw.-maj 46'% pł., maj czer. i i

Na targu: piękna 
sgr. 

85-89 
85-89 
59-60 
40-41 
26-28 
60 - 62,

83
58
38
24
53

pośled. 
sgr. 

76—8( 
76—80); 
55-571, 
34-361? 
22 - 23 5 
45-48)

w miejscu 
żąd., marz.-b, 

12% pł., maj-czer. 12% żąd.. 
7,, ich. c^d. Okowita: wyp. 12,000kwart 

w miejscu 15% pł., naluty, luty marz, i marz.-b. 
16'/, pł., kw.-maj 162/3 pł., czer.-lip. 17’% tal. pi. 

Szczecin, 7 lutego.
Na targu: Pszenica: węcpel ¡70 — 79. Żjtoi 

50—51. Jęczmień: 34—38. Owies: 24—28. Gro» 
48—52 tal. ,

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 73—81 ® 
wedle jakości. Żyto: w miejscu 48%—49 pbj* 
luty i luty marz. 493% pł., na wiosenną odstawmy 
pł. i żąd., maj czer. 49% pł., czer.-lip. 50 żąd., 
pł., lip.-sier 49% tal. pł. Owies: na wiosenna* 
stawę 26’% tal. pł. Olej rzejpiowy: w miejscu 12,i 
żąd., na kw.-maj 12% pł., wrz.-paź. 12% tal. ł 
Okowita: w miejscu bez beczki 17'/24 pł-,1 y 
na luty-marz. 17 pł., na wiosenną odstawę 17'%, i»: 

taro- maj-czer. 17'%4 pł., czer.-lip. 18% tal. żąd.

-lip. 46% tal.
żąd.-i pł., na 
12'% żąd., kw.-maj 
wrz.-paź. 12-y,2 tal. żąd.

pł.' Olej rze-piowy: 
luty i luty-marz. 12'%

saac

'24 v
Bydgoszcz, 7.lutego. ,

Pszenica: węcpel 68—76. Żyto,: 43—45. Gr°c„ 
36—42. Jęczmień:_wiełki 36—38, mały 25-a
kowita: 
14 sgr.

8000% Trallesa Perki:

giełdy w Berlinie
dnia 7 lutego.

Papiery pruskie. J j dX | ¿m.

Pożycz, dobrow......
— rząd................
— 1859......
— 1856......
— 1818......
— prem. 18? 5......

Obligi długu skarb.. 
— Marchii........ .

Listy zast. March.. 
— Prus Wsch.,

4%
%

Y
102%;

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb......

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

8O’/2i 
95 I 
23%! 
84%i 
92%

Pomor.

W. Ks. Pozn...
— (nowel
— (nowe)

Szląskie.........
gwar. B..........
Prus Zach....

— rent. March..
— Pomor............
— W. Ks. Pozb... 
— Pr.Wsch. iZch. 
— Nadreńskie.... 
— Saskie..........
— Szląskie...........
Papiery zagraniczne.

Austr. metali.........
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl...

Rosy. 5 pozy. Stiegl.,
— 6 — ---

sy,
?/■
I«

Y

3%
4
4
L-

3%
l’/2

4
4
4
4
4
4
4
4

90%
93%

102%
108%,
102%)
100%)
122’%

90%s

89
99
92’/,

101
103%

98
96%
94’/,

88%
99%

100%,
100%
93%
£9%
99%

100
100%

50%
60%,
66

_ 98%

Pieniądze.
Frydrycbsdory..........
Lujdory...................
Złota, funt, cel........
Srebra dito.......
Saskie bil. kas.........
Niem. bankn.............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...........
Polskie bib bank... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anbalt.............
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń...............
Wrocł.-Freib.................

— najnow..............
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin............

— pierw ot.............

4
4
4
4
4
4
4
4

%

4
4
5 
4

L’

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilb....
Górno-Szl. A. i C...
— Lit. B................

Opol-Tarnowie.........
Starogr.-Pozn............ ■■■| S'/ą -

113%
109% 
459%) 
29 21 
99°,o

99%
72%
84%

4%,

137%
117%
159'/,
129%
120%

56%4
42
87

98%4
52

59%,
135%
120
39%
91%

Akcje bank, i kredyt.
Beri. Stow, kas.........
Beri. Tow. band.......
Gdański bank. pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota. bank, pryw....
Hanow. dito .............
Królew. dito .............
Lipsk. Stow. kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow... 
Prusk. udz. bank.... 
Szląsk. Stow. bank..

Akcje przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel........
Minerwy Szląskiej.
Concordia..................
Magd, assek ogn...

Obligacje z prawem 
/pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

Berl.-Hamb...................
— 11. Em................

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Lit. C.................
— Lit. D..................

Beri. -Szczeciń..............
— II. Em................

Koźlo-Bogumin............
— 111. Em...............
Dolno-Szl.-Marcb......
— konwen....... .......
— - III. ser.......
— — IV. ser........

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4

4%
4%
4%

4
4

4
4
5

115%

77’/,
95%

71

_ I

dem i czcionkami Ludwika Me

83
97%:
91%

95

89
85
94

122%
91

74%
27

106’%
435

99%
102%
103%

»7'/4
102'/4
102

89 
95 
97%
97%
97

102%
w Poznaniu.

Półn.-Fryd.-Wilh.. 
Górn.-Szl. Lit. A....

— Lit. B.............
— Lit. D.............
— Lit. E...........
— Lit. F.............

Starog.- Pozn.............
- H. Em............

dnia 7 :
Papiery I pieniądze.

Didcaty..........................
Frydrychsdory..../......
Luidory........................
Polskie bil. bank.......
Austr. banknoty.........
Nowa "Waluta Austr.. 
Wrocław, pbl.’miejskie 
Poznań. List. Zast..

— nowe...i.........
— nowe..,..........
— Listy Rent....

Szląskie Listy Zast,
— nowe Lit, A
— nowe................
— Lit, B............
— Lit. C.............
— Listy Rent...
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— now. Emis...

Austr. pożycz, n 
Minerwy akcye.. 
Sziąski bank......

—
4

T
3% __

—
4

4% —
Wrocławiu

utego.

95
— —
__ —
- 84’/a
_ —
— 73’%
4 —
4 —

3%
96%8
93%

3% 94%
4
4

101 ’%

4
3’A, —
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